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(o dalej w naszej polityce 
-~ zagranicznej? 
„Dał Polsce wolność, grani 
ce, moc i szacunek“, 

(Z mowy Pana Prezydenta 


Rzeczypospolitej na Wawelu w 
dniu 18 V 35 r). 


f Piłsudski oparł politykę zagra 
ną Polski na jej sile wewnętrznej. 
odzonemu Państwu wyznaczył mie- 
granice i sprawił, że młode Pań- 
zepło, nabrało mocy wewnętrz 
wno tej, która płynie z naj- 
najmądrzej pojętego patrjotyz- 
towości do ofiar całego naro- 
tej, która wyraża się w zor- 
b nej i zdyscyplinowanej sile 
_ abrojn 
Bim jący miłością Ojczyzny i świa- 
mógł dopuścić, by Polska była objek- 
w rękach innych, aby inni za nią 
owili o jej losach i wyznaczali dro- 
ochodu przez dzieje. (itrwaliw- 
ewnętrzne siły Państwa potrafił 
owadzić wielką odwieczną grę 
y narodami, iż uświadomił 
jest Polska 
nik i jak groźną być może 
i Jak sam to Józef Piłsud- 
kreśli: „postanowiłem grać w 
pa, odnieść wartość Polski. ze 


y na zniżkę” — (z przemó 
 l-szym Zjeździe Legjonistów 
przy omawianiu swej dzia- 
ko Komendanta I Brygady). 
ł w ten sposób zasadniczy wa 
jWodzenia w. polityce zagranicz 
e sentymenty nie cieszą się 
a interes leży u podstaw 
poczynań. ` 
kim trudem Swego życia bu- 
łę w Narodzie... Przekazał Na- 
ictwo myśli o honor ipo 
i Ten Jego testament nam 
_Przekazany, przyjąć i udżwig- 


czoło dzieła Marszałka wybija 
R naszego miejsca w ży- 
w: ynarodowem — miejsca god- 
a 90 Narodu” — konkretyzo: 
: siał minister Józef Beck w depe- 
goz tragicznego wieczora, 12 go 
« rozesłanej do polskich 
granicznych 
gwi 20 miejsce pośród naro- 
À SR Józef Piłsudski dał. Nie to 
tórem zalej jPokOjach możnych, o 
i elszych . wie marzyć śmieli w naj- 
TA Snach ci, którzy lata całe 
„.. Wyszukiwaniu Polsce jaknaj- 
SR Nie miejsce 
Iych 2 Państw, o r o 
Scydują Rar i Re 
icach. Nie to miej- 
O każ rzydłami opiekunów, korey 
Gödre ie płacić za opieke. . 
omięd dA lejsce dał Józef Piłsudski 
kie, 7 m swemu narodowi. 
obie der a órego przedewszystkiem o 
lerh d ować można i tylko z po- 
ano, a siebie decyzje podejmować 
Baa; 
Jednocz ia isce; bo takie, na którem 
Boyz e dla siebie i dla dobra 
Pokoj Milow a ować moźna: — dla 
ój tylko G Piłsudski po- 


» trudy i tragedje wojny 


Zone n; 
hiers © PYłY Miłował pokój, 
R fi — znał jego wartość. 
iistą w sensie deklamator- 


Miesięcznie z odncszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
iote. — — Cena pejedyńczego numeri 10 groszy. 
Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 507.955 — — 


je codziennnie od godziny 8 — 10-ej i cą 


(oc i szacunek. 
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z, któremu żadne 
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ne, fantazyjne, 


Nieustajaca pielgrzymka do krypty Św. Leonarda. 


Tam, gdzie snem wiecznym spoczywa 


Gddzieła Go od nas tafla szyby w 
srebrnej trumnie — wydaje się nam, że 
jesteśmy tak blisko — a jednak rozdzie 
la nas w tej chwili ta przepaść wielka, 
to śmierć od życia odgradza. 

Gdy zbliżamy się w krypcie św. Le 
onarda do trumny tak nisko stojącej, że 
aż pochylać się nad nią musimy — wy- 
daje się nam właśnie, żeśmy nad brzeg 
tej wielkiej przepaści nadeszli, co kres 
życia znaczy. Zatrzymujemy się tutaj, 
by na tamten brzeg spojrzeć. 


Jak trudno jest spojrzeć Jego śmier 


ci w oczy... Ogarnia nas w tej chwili 
zawstydzenie, że szelestem naszych kro 
ków mącimy ciszę tej krypty. Do krai- 
ny, w której mieszka majestat śmierci, 
przynosimy echa zgiełku świata żyją- 
cego... ć 


Patrzymy na twarz — po wieki w 
bezruchu zastygłą, odmalował się na 
niej spokój kezgraniczny. 

Przynosimy ze sobą nasze małe nie- 
pokoje — małe troski — niech odpad- 
ną u progu tej krypty. Tu zaczyna się 
świat inny. 

Nad trumną, które przyjęła doczesne 
szczątki człowieka — o znikomości ludz 
kiej przywykliśmy myśleć. Dziś wręcz 
przeciwny jest kierunek myśli: oto moc 
Człowieka, co z woli swej wielki naród 
do życia przywrócił i żyć w potędze mu 
kazał. Jak wielkie dzieło z ducha Czło- 
wieka tego powstało... 

Odbywa się codzienne, nieustająca 
pielgrzymka do krypty św. Leonarda, 
gdzie pośrodku sarkofagów królów i wo 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.09. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś* 
łabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. 


sudski, ryngraf z Matką 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nader 


Wódz Narod“. 


dzów śpi snem wiecznym Marszałek Pił 
Boską Ostro- 
bramską trzymający w rękach. 

Trumna jest jakby samotna... nie po 
chylają się nad nią 
we, położona jest nisko.. 

A może jest w tem sens głębszy... 
patrzymy, oto podchodzą do trumny dzie 
ci paroletnie, które mogą spojrzeć w 
twarz Marszałka. Leży tak nisko, by naj 
niżsi megli Go dojrzeć... RR 

Niosą matki na rękach dzieci małe, 
idą staruszki, wieśniacy, robotnicy, od- 
bywa się jakby wielki pochód na Wa- 
wel — całego narodu, wspólną żałobą 


sztandary legjono- 


złączonego. Defilada trwa godzinami ca. 


łemi. Schodzą ludzie do podziemi, by 
łzą szczerą pożegnać się z Tym, co od- 
szedł od nas na wieki. 


Pokojowa deklaracja Hitlera wobec Europy. 


Reichstag uczcił pamięć Marszałka Piłsudskiego. 


= BERLIN. Onegdaj wieczorem odbyło 
się posiedzenie Reichstagu. Premjer Go 
ering, jako przewodniczący, zagaił posie 
dzenie krótkiem przemówieniem, w któ- 
rem zwrócił się do zebranych z nastę- 
pującym apelem: 

„Proszę panów byście powstali ze 
zwych miejsc i oddali hołd pamięci Te 
go, który przed kilku dniami odszedł z 
tego świata. Naród niemiecki z głębo: 

, kiem współczuciem stoi nad grobem 
największego Marszałka Narodu Polskie 
go. My Niemcy rozumiemy jaką stratę 
poniósł Naród Polski. Marszałek Piłsud- 
ski był jednym z tych mężów, którzy 
wszędzie występowali w obronie poko- 
ju i pracowali na rzecz porozumienia 
polsko-niemieckiego”. 

Wszyscy posłowie 
ich miejsc. 

Na. pósiedzeniu tem kanclerz Hitler 
wygłosił przemówienie, na wstępie któ- 
rego zaznaczył, że mówić będzie o 
wszystkich sprawach, interesujących 
świat i Niemcy zupełnie otwarcie, gdyż 
naród niemiecki ma prawo żądać od 
niego tej otwartości. 

Hitler dał krytyczne ujęcie sytuacji 
gospodarczej Niemiec w okresie powo- 
jennym, podkreślając, że jeśli obecnie 
inne. państwa zmierzają wyraźnie do 
samowystarczalności, to Niemcy nie mo 


powstali ze swo- 


gą temu przeszkodzić i same będą mu- 


sily przejść do samowystarczalności. 


"Nasza ideologia — mówił” Hitler — 
widzi w każdej wojnie, której celem 


` jest ujarzmienie obcego nerodu, proce- 
czy później musi 


der, który wcześniej 
odbić się na zwycięzcy. 

-~ Z najgłębszych przekonań ideowych 
życzą sobie Niemcy narodowo-socjalisty 
czne pokoju. Żaden z projektów narodo 
wo-socjalistycznych nie będzie ukończo- 
ny przed 10 do 20 lat. Ideowe zadania 
wymagają conajmniej 50 lub 100 lat 
pracy. s gy) 

Pod adresem min. Edena kanclerz 
zauważył w tem miejscu: jest czasem 
łatwiej położyć podpis pod umową, bę- 
dąc wewnętrznie przekonanym, iż w de 
cydującej chwili jeszcze bądzie można 
coś zmienić, niż w obliczu całego naro 
du publicznie przyznać się do polityki, 
służącej pokojowi. Mogłbym położyć mój 
podpis pod 10 traktatami, a jednak nie 
miałoby to tej wagi, co moje oświad- 
czenie, złożone z okazji plebiscytu saar 
skiego pod adresem Francji. 

Nestępnie kanclerz przeszedł do za- 
gadnienia paktów kollektywnych, oświad- 
czając. iż pojęcie zbiorowej współpracy 
i bezpieczeństwa dopuszcza wiele inter 
pretacyj. ; 

Niemcy uroczyście przyjęły i zagwa- 


stwa i fałszu z za frazesu wyzierające- 
go. Na straży pokoju stał z orężem w 

„dłoni. Z orężem — o którym wiedział 
świat, że Józef Piłsudski i Jege naród 
tylko dla obrony go użyje. 

Taka jest spuścizna Józefa Piłsud- 
skiego w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej. Miejsce mocarstwa pośród naro- 
dów świata zachować. Powagę Polski 
i szacunek dla Niej obcych utwierdzić. 
Oręź na straży pokoju w rękach dzier- 
żyć Z wszystkimi, którzy dla utrzy- 
mania pokoju szczerze pracują, pracę 
dzielić. Siłę Państwa umacniać, są- 
siedzkie węzły przyjaźni rozbudowy- 
wać, cudzego nie pożądać, ale—swego 
twardo bronić. 

Przez śmierć Józefa Piłsudskiego 
nie może zostać przerwane to, tak wy- 
soko już postawione przez Niego dzie- 
ło uzyskania odpowiedniego i należne- 
go Polsce miejsca i roli w rodzinie na 
rodów. | choć nad naszą polityką za- 


"wiązania i podstawy naszej 


graniczną nie czuwa już teraz daleko- 
widzący wzrok i konstruktywna myśl 
Komendanta, musimy uświadomić to 
sami sobie i dać to zrozumienie całe- 
mu światu zbliska, czy zdaleka, że u- 
stalone przez Marszałka Piłsudskiego 
polityki 
zagranicznej stanowić muszą l bedą 
spuściznę trwałą i posiadającą najwyż- 
szy walor niepisanego testamentu i 
źródło siły i natchnienie dla tych, któ- 
rzy go będą wykonywali, na długie, 
długie jeszcze czasy. 

Droga, która Polska ma przed sobą 
de przebycia wśród niejednych jeszcze 
może trudności i ostrych raf współży- 
cia międzynarodowego, bynajmniej nie 
przedstawia się nam jako rzecz łatwa. 
Stawia ona nas przed zadaniami wiel- 
kiemi, które rozwiązane być mogą tyl- 
ko na drodze, którą wskazał w polity- 
ce zagranicznej — Józef Piłsudski. 


rantowały Francji granicę ustaloną po 3 


głosowaniu w zagłębiu Saary. — = 


Z Polską, bez względu na przeszłość, > 


M 


zawarły one umowę wykluczającą zasta- _ 


sowanie przemocy. Umowę, stanowiącą 
dalszy, więcej niż cenny przyczynek do 
pokoju europejskiego. Tę umowę nietyl- 
ko ślepo wykonują, lecz również żywią 
jedno pragnienie, aby była ona ciągle 


przedłużana i aby wynikające z niej przy 


jazne stosunki polsko niemieckie pogłę- 
biały się coraz bardziej. Uznajemy Pań- 
stwo Polskie jako ojczyznę wielkiego pa 
trjotycznego narodu. 

. Mówiąc o pakcie wschodnim, kan- 
clerz wysunął dwie główne przeszkody: 
1) pakt mógłby wciągnąć Niemcy w woj 
nę, 2) między Niemcami, jako państwem 
narodowo-socjalistycznem, a Sowietami, 
państwem komunistycznem, istnieją za- 
sadnicze przeciwieństwa. Zarówno naro- 
dowi socjaliści, jak i bolszewicy są prze 
konani, że między nimi 
która nie da się nigdy wypełnić. 

"Na zakończenie kanclerz Hitler stre 
Ścił swoje przemówienie w formie 13 
punktów, w .których zawarł stosunek 
Niemiec do Ligi Narodów, wyraził go- 
towość zawarcia paktów nieagresji ze 
wszystkimi sąsiadami (z wyjątkiem Li- 
twy), uznał prawo Anglji do większej 
floty, wyraził gotowość rozbrojenia, jeże 
li uczynią to również inni — óraz jesz- 
cze raz zapewnił, że Nięmcy niczego 
tak nie pragną jak pokoju. 


Pariament belgijski uczcił 
pamięć 


- Marsz. Piłsudskiego. 


BRUKSELA. Na posiedzeniu Izby de- 
putowanych w Brukseli przewodniczący 
parlamentu Poncelet złożył przed rozpo 
częciem obrad następujące oświadcze” 
nie, którego wszyscy deputowani wysłu- 
chali stojąc: 

„Izba deputowanych nie może pod- 
jąć swych prac, zanim nie uczci pamię 
ci Wielkiego Męża stanu, którego Stra- 
ciła zaprzyjaźniona z Belgją Polska. 
Marszałek Piłsudski był patrjotą, który 
nie miał równego siebie. Był on dla 
Polski zbawcą i jej odnowicielem. Zbyt 
silne węzły łączą Belgję z narodem 
polskim, by nie odczuła ciężkiej żałoby, 
jaka okryła Polskę. Manifestacje, jakie 
misły miejsce we wszystkich krajach, 


leży przepaść, 


2 
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dostatecznie dowodzą, jak dalece świat 
cały szczerze ubolewa nad śmiercią 
Marszałka Piłsudskiego. W imieniu Izby 
deputowanych ślę narodowi polskiemu 
wyrazy naszego podziwu dla bohater- 
skiej służby Wielkiego Obywatela, które 
go Polska utraciła, łącząc wyrazy nasze 
go głębokiego żalu. l 


Doniosła konferencja 
na Zamku. 


WARSZAWA. Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjął wczoraj popołudniu na 
dwugodzinnej łącznej audjencji pana pre 
zesa rady ministów Welerego Sławka, 
generalnego inspektora „sił zbrojnych 
gen. Rydza-Śmigłego i p. ministra spraw 
zagranicznych J. Becka. 


Misja polityczna gen. Goeringa 
na Bałkanach. 

BERLIN. Wybierając się dziś w po- 
dróż poślubną, przyjedzie premjer Go- 
ering najpierw do Belgradu, gdzie zło- 
ży wizytę premjerowi Jewticzowi, tu- 
dzież kilku członkom rządu jugosło- 
wiańskiego. Goering zaproponuje Jew- 
ticzowi zawarcie paktu nieagresji po- 
między Niemcami i Jugosławją na wzór 
układu polsko-niemieckiego. 

Z taką samą propozycją wystąpić ma 
Goering podczas swego pobytu w Sofji 
i Budapeszcie, gdzie przedłoży swój 
plan paktu nieagresji Niemiec z Buł- 
garją i z Węgrami. 5 

SOFJA. W stolicy Bułgarji .zapo- 
wiedziano na początek czerwca wizyte 
min. Rzeszy niem. d-ra Goebbelsa lub 
gen. Goeringa—w specjalnej misji po- 
ufnej do rządu bułgarskiego. 


Strajk midinetek paryskich. 


PARYŻ. Przed południem doszło 
przed wielu magazynami mód do zajść. 
Strajkujące midinetki usiłowały nie do- 
puścić pracownic, które nie przystąpiły 
do strajku. Dokonano kilku aresztowań. 
Prasa prawicowa twierdzi, że strajk mi- 
dinetek jest wyzyskiwany przez agitato- 
rów komunistycznych dla celów partyj- 
nych. 


Dziś i dni następnych 
_ Słynne arcydzieło nagrodzone złotym 
medalem w Amerycel 


DZIEWCZĘTA 
w MUNDURKACH 


Pamiętniki z życia uczenic, 
Treść p-g głoś i 

rej eei Krystyny Winsloe 
W rolach głównych: 

Herta Thiele i Dorota Wieck 


Nad program: Aktualności FOXA 
oraz „CHIŃSKA A WA NTU RA“ 
| Doskonała humoreska. 


DWA POGRZEBY 
- NA WAWEL. 


Śmiertelne szczątki Marszałka Pił- 
sudskiego spoczęły na Wawelu, w kryp: 
cie św. Leonarda. Prastara ta krypta 
gości siedem trumien: króla Władysła- 
wa IV, jego pierwszej żony, Cecylji Re- 
naty, Jana Sobieskiego i królowej Ma- 
rysieńki, króla Michała Korybuta Wiś- 
niowieckiego, księcia Józefa Poniatow- 
skiego oraz Tadeusza Kościuszki. 

Korzystając z rozprawy Stanisława 
Windakiewicza p. t. „Dzieje Wawelu” 
podajemy opis pogrzebów dwu 
dów snu wieczystego, Marszałka Piłsud- 
skiego, dwu bohaterów narodowych, 
ks. Józefa Poniatowskiego i Kościusz- 
ki. Odtąd już do krypty św. Leonarda 
nikt z umarłych wodzów nie schodził, 
bo Polska już wodzów nie miała. Aż 
dopiero w roku 1935 w miesiącu 
maju .. j 

. Maleńka Rzeczypospolita Krakowska 
urządziła oba pogrzeby. Urządzała je 
skromnie, bez królewskiego przepychu... 
bo już królewskiego majestatu brakło. 
Były one zato rzewniejsze, wymowniej- 
sze, były przecież uznaniem bohaterów 
za przewodników narodu, królom rów- 
nym. m 

Dnia 22 lipca 1817 roku wieczorem 
o godzinie 8 przeprowadzono trumnę 


zmienił maa a 
eee cza|i sou liż0i zał 


LL 


sąsia- * 


Naczelny komitet uczezenia pamięci 


Marszałka Piłsudskiego. 


WARSZAWA. — Ze wszystkich stron 
kraju, z różnych miast i środowisk nad- 
chodzą wiadomości o projektach ucz- 
czenia pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
W obawie, aby ta różnorodna inicjatywa 
nie rozbiła społeczeństwa i nie spowo- 
dowała zbyt wielu projektów wzajemnie 
sprzecznych sobie, powstała konieczność 
scentralizowania akcji żywiołowej w tej 
dziedzinie. 

„Jak się dowiadujemy, powstanie w 
Warszawie naczelny Komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego, który 
ma uzgadniać zamiary i plany instytucyj 


społecznych oraz pojedyńczych osobi- 
stości, co do sposobu trwałego uczcze” 
nia pamięci Wodza Narodu. 

Na czele -Komitetu stanie, jako jego 
prezes, P. Prezydent R. P. W skład ko- 
mitetu wejdą przedstawiciele rządu, lzb 
ustawodawczych, wojskowości, uniwer- 
sytetów, sfer gospodarczych i wszystkich 
warstw narodu. Naczelny Komitet zaj- 
mie się nietylko sprawą budowy w War 
szawie monumentalnego pomnika, ale 
też scentralizuje wszystkie projekty ucz- 
czenia pamięci Marszałka na prowincji. 


Obrady nad ordynacją wyborczą 


zakończone. 


WARSZAWA. — Grupy konstytucyj - 
ne BB., obradujące pod przewodnictwem 
wicęmarsz. Cara nad projektem ordyna: 
cji wyborczej do Senatu, zakończyły 
wczoraj prace nad tym projektem. 

Postanowiono wątpliwości, poruszo* 
ne w toku dyskusji nad obu ordynacja 
mi i wnioski, zdążające do zmiany i u- 
zupełnienia tych ordynacyj, przedstawić 
do rozstrzygnięcia premjerowi Sławkowi 
a to w tym celu, aby pomiędzy stanowi- 
skiem grup konstytucyjnych i rządu o- 
siągnąć pełne porozumienie. 

Następne posiedzenie grup konsty- 


tucyjnych, poświęcone obradom nad pro- 
jektem ustawy o wyborze Prezydenta 
Rzplitejj wyznaczone zostało na piątek. 
O terminie zwołania nadzwyczajnej se- 
sji Sejmu i terminie odbycia pierwsze- 
go posiedzenia dotychczas nie zapadła 
jeszcze decyzja. Możliwe, iż nastąpi to 
w przyszłym tygodniu 

Sesja nadzwyczajna, jak to już kil- 
kakrotnie donosiliśmy, poświęcona bę- 
dzie załatwieniu projektów  ordynacyj 
wyborczych do Sejmu i Senatu i pro- 
jektowi ustawy o wyborze Prezydenta 
Rzplitej. 


Wydalenie współpracowników 
„Gazety Warszawskiej" z Syndykatu Dziennikarzy 


WARSZAWA. — Dn. 22-go b. m. od 
było się pierwsze posiedzenie nowego 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawskich. 

Na wstępie zabrania uczcili przez po 
wstanie minutę milczenia pamięci zmar- 
łego Pierwszego Naczelnika Państwa, 
Wodza Naczelnego i Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Na- 
stępnie jednomyślnie uchwalono prze- 
znaczyć 100. zł. na budowę pomnika 
Marszałka Piłsudskiego w Warszawie. 

Skolei zarząd uchwalił rezolucję w 


sprawie „Gazety Warszawskiej”, która. 
brzmi jak następuje: 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, potwierdzając uchwałę 
swego prezydjum z dn. 16 go maja r.b. 
potępiającą stanowisko „Gazety War- 
szawskiej” wobac żałoby narodowej po 
zgonie Marszałka Piłsudskiego i opiera- 
jąc stę na artykułach 2 i 16 statutu, w. 
konsekwencji stwierdza, że współpraca 
Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich 
w wydawnictwie „Gazeta Warszawska” 
jest niedopuszczalna. 


Walka 200 Kobiet z policją 


i sekwestratorem o konia. 


KOWEL. — W zapadłej wsi wołyń: 


skiej, Uchowiecku, w powiecie kowel- 


skim, wydarzył się niebywały wypadek, 
a mianowicie 200 uzbrojonych w kije, 
pałki i kamienie bab stanęło w obronie 
jednego konia. 

Koń ten stanowił własność Michała 
Teteruka, mieszkańca wspomnianej już 
wioski, a ponieważ Teteruk' nie płacił 
podatków, sekwestrator opisał konia, 
gdyż Teteruk innych pod sekwestr na- 
dających się przedmiotów nie posiadał. 


bohatera spod Lipska, księcia Józefa 
Poniatowskiego, przywiezioną z- War- 
szawy, z miejsca chwilowego spoczyn* 
ku w kościele św. Krzyża. 

Pochód prowadziła żandarmerja kon- 
na. U rogatki sześciokonny wóz żałob- 
ny z miedzianą trumną bohatera oto- 
czył oddział milicji pieszej i odezwały 


się dzwony w całem mieście. Żandar-- 


merja konna otwierała i zamykała po- 
chód. Przed bramą Florjańską oczeki- 
wało go duchowieństwo i cechy z cho- 
rągwiami. Przed wozem weterani nieśli 
odznaki wodza. Za wozem postępował 
komisarz pełnomocny i komisarze de- 
mokracyjni ze strony nowej Polski kon” 
gresowej. Przy kościele Panny -Marji 
młodzież złączyła się z pochodem. Tu 
także objął honor dalszego prowadze- 
nia konduktu proboszcz marjacki i pro- 
wadził go do kościoła św. Piotra, gdzie 
czekał Jan Woronicz, nowy biskup kra- 
kowski, z kapitułą aby ciało odprowa= 
dzić do katedry. Chwila zmiany cele- 
bransów przed kościołem św. Piotra u- 
czyniła na współczesnych wielkie wra- 
żenie. : 

Placyk dosyć obszerny, noc cicha, 
bicie dzwonów i huk armat, ulica zala- 
na ludem pełno świec i widze w ok- 
nach, na dachach i na stokach Wawelu 
wszystko to ułożyło się w malowniczy 
obraz nastroju. 

Na zamku był zgromadzony senat 


-grzeb na Wawelu, 


Dramatyczny moment nastąpił, gdy se- 
kwestrator, w asyście dwu policjantów, 
wyprowadzał konia ze stajni, a z tłumu 
babskiego dał się słyszeć głos: „bić gra 
bieżników i nie dawać rabować!... 
Dwieście kobiet rzuciło się na se- 
kwes'ratora i policję. Koń powrócił do 
stajni w wyniku tego ataku, policja zdo 
łała jednak jedną z bab aresztować. 
Gdy zatrzymaną umieszczono na wozie 
i ruszono na posterunek, tłum kobiet 


zaatakował ponownie policję i areszto- 
wolnego miasta, władze i akademia. 
Trumnę z karawanu zdjęli oficerowie 


najwyższych stopni i zanieśli do kate- 
dry. Katafalk z dział i piramid ręcznej 
broni był rzęsiście oświetlony. 

Nazajutrz 25 lipca odbyło się zło- 
żenie trumny do grobów, Milicja uszy- 
kowana zajęła katedrę. Grenadjerzy i 
wyżsi oficerowie stanęli przy katafalku. 
O godz. 10 rano biskup Jan Woronicz, 
który niedawno przemawiał na pogrze- 
bie ks. Józefa w Warszawie, a następ: 
nie został biskupem krakowskim, od- 
prawił mszę żałobną. Proboszcz mar= 
jacki i jeden z senatorów wygłosili mo- 
wy, poczem oficerowie zanieśli trumnę 
przed kryptę, gdzie już król Jan  Ill-ci 
i był pochowany. . 

W rok niecały odbył się drugi po- 
jeszcze więcej ko- 
chanego bohatera narodowego, Tadeu- 
sza Kościuszki. Również o godzinie 
ósmej wieczór wyruszył 22 czerwca 1818 
roku pochód z kościoła św. Florjana, 
gdzie ciało Kościuszki już od przeszłe 
dwu miesięcy spoczywało. 

Pogrzeb ten był bardzo podobny do 
poprzedniego. (ldżiał w nim przyjął 
znów oddział żandarmerji, młodzież 
szkolna, cechy z chorągwiami i ducho- 
wieństwo, prowadzone przez proboszcza 
marjackiego. Wóz żałobny, sześcio- 
konny, był otoczony milicją pieszą. Za 
nim postępowały władze Rzeczypospo- 


-wiązek służby rozpoczyna się z 18 og 


Ni. 119, 
waną wyswobodził. Polic; © 
strator zostali. dotkliwie poci Sekire, 
- „Przybył wkrótce większy og Aoki 
licji i przywrócił spokój. 25 k al o 
siądzie na ławie oskarżonych. Obiet z, 


: Łódź podwodna- 
im. Marszałka Piłsudskiego, 


WARSZAWA. Przewo Icy F 
duszu Obrony Morskiej Kasi, 
generał dywizji Kazimierz Sosnk 
w porozumieniu z zarządem 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
postawić wniosek prezesa 
strów, aby dotychćzas zebra 
na FOM. przekazać na budowę hd, 
podwodnej im. Marszałka Pilsudski 
na który to cel prowadzi w wojsku zbić 
kę „Fundacja łodzi podwodnej im, My. 
szałka Piłsudskiego”. A 

obec powyższego zarz: w 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej wzywam! 
kich swych członków, zarządy okr kę 
we, obwodowe, oddziałowe, Koła W 
dzieży,wreszcie wszystkich swych przyja- 
ciół do jaknajintensywniejszej zbiórki ma 
FOM. na Nr. 30860 PKO., aby jaknaj. 
prędzej łódź podwodna im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego mogła być zbudo: 
wana. JO 


aj 
Ow 
além 


ne kapita ; ; 
iu 
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Jednoroczna służba wojskowa 
w Niemczech. 


BERLIN. Ogłoszona wczoraj ustawa 
wojskowa obejmuje 38 paragrafów. Obo- 


kiem życia i trwa do roku_45. Do służ: 
by aktywnej powołani zostają mężczyźni 
po ukończeniu 20 roku,. Warunkiem przy 
jęcia jest odbycie służby w kadrach pra 
cy oraz pochodzenie aryjskie. Również 
tylko aryjczycy piastować mogą wyższe 
stanowiska w armji. Kwestję, czy i w. 
jakim zakresie dopuszczeni będą do 
służby wojskowej nio aryjczycy rozstrzyg 


nie specjalna komisja. Służba nie ary: 


czyków w czasie wojny zostanie 
nież osobno uregulowana. EJ 

Czas trwania czynnej służby w trzech 
częściach armji ustalony został jedno: | 
licie na 1 rok. k 
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śmiech i wystawa 


Nad program: Dodatki dźwiek g 
prm S E e si 
UWAGA. Od poniedziałku 20 b. m $ 
i dni następnych o godz. 3.30 p. p | 


PRZEOR KORDECKI 


Wszystkie miejsca po 25 groszy: © 
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litej, akademja, publiczność, W. 
znów oddział żardartmetjh Pochód y 
stępował wśród. bicia dzwonów. a 
kościołem św. Piotra zatrzymał T 
dobnie jak pogrzeb ks. Józefa, 

z kapitułą przyjął zwłoki i odp ataku | 
do katedry. Złożono je na si 


Był w kształcie piedestału Z 
Trajana w Rzymie, ozdobio 
obrazami, przypominającem 
hatera. Na wierzchu tego Pl 
umieszczono sześć białych 
wśród nich tarczę z herbem 
ki. Po bokach stały cztery „umiest 
złożone z broni i kos. Trum ziałech 
czeno pod orłami, na czterec si 

Złożenie ciała do grobu 9" 0 god | 
nazajutrz 23 czerwca 1818 d owiedlih 
10 rano prezes senatu z O0P runie: 
przemową złożył wieniec na zę. Nast 
Biskup Woronicz odprawił ms al jackie 
piła znów mowa proboszcza M dolo | 
go, poczem odprawiono A ' sposte 

i prz ksid 


ris, zdjęto trumnę, rda KsiAł 
niem jej do krypty św. Leonia chw* 
Woronicz jeszcze raz przem 


om skrom 

ląc cnoty, a przedewszystkiem - ZAB 

ność Kościuszki. o on 
Oto historja pogrzebo pi 

w śnie wieczystym Marszałka 


skiego. AA 


: niewolnikami 


a Ligi Narodów na 

GENEWA. R zeniu mianowała 
rofesora Uniwersytetu Warszaw 
mo Czesława Białobrzeskiego człon- 
skies” omisji współpracy intelektualnej. 
aaa tępńie Rada przeprowadziła dy- 
A sprawozdaniami doradczej 
„Ska rzeczoznawców W sprawach 
kon jnictwa. - Komisja doradcza w 
njewo sprawozdaniu stwierdziła, źe nie 
AREER istnieje, jako instytucja le 
p ki a w Abisynji, Arabji i Jamenie. 
; kniiość Abisynji dokonywa wypadów 
RB tórćh prowincji granicznych, celem 
raia niewolników. Raport mówi 
R wnież o handlu niewolnikami i w 
6 oryjeciu raportu w sprawie wal 
ki z niewolnictwem, Rada przyjęła spra 
wozdanie w sprawie projektu konwen- 
cji tyczącej się nielegalnego handlu 
narkotykami, poczem zatwierdziła  ra- 
port komitetu finansowego w sprawie 
sytuacji finansowej Bułgarji, Austrji i 


Węgier. 
| 5 Pies policyjny 
odrazu wskazał mordercę. 
"WARSZAWA. Właściciel majątku 
Dostojewo p. Tadeusz Orda, dał miesz- 
kańcowi tej wsi Aleksandrowi Szumako- 
wi 50 zł. ne zakup mąki. Szumak wy- 
_ jechał, a wieczorem znaleziono na dro 
" dze wóz ze zwłokami zamordowanego i 
ograbionego Szumaka. 
_ Na miejsce prżybyła policja z psem 
_ pollcyjnym, który obwąchawszy miejsce 
zbrodni pobiegł odrazu do odległej o 
8 klm, wioski Borowo i zatrzymał się 
przed chatą jednego z gospodarzy. 


w XX w. 


Zagadkowa zbrodnia. 


A LWÓW. W domu przy ul. Inwalidów 
M 25 popełniono zagadkową zbrodnię. 
_ Zamieszkałego tam z żoną i szwagrem 
murarza Józefa Biłyka znaleziono nie- 
żywego pod drzwiami mieszkania z ra- 
ng postrzałową na głowie. 
„ Podejrzenie o dokonanie zbrodni 
_ skierowano na szwagra zabitego, Micha- 
_ ła Kopozyńskiego, z którym Biłyk mie- 
= Wał często starcia. : i 
= Fod prawą dłonią Biłyka znaleziono 
_ tewolwer bębenkowy. Rewolwer ten sta 
_ nowił własność Kopczyńskiego, którego 
_ lieszłowano, jak również żonę jego Sta 
"EWĘ j żonę zamordowanego, Helenę. 


_ Tup bandyty przeleżał pół ro- 
Ee ku w sianie. 
__ GORLICE, Na strychu jednego z do- 
MW na przedmieściu Gorlic znalezio- 
Kops 
35 niejaki Kazi paliń 
banki, zmierz Opaliński ze wsi 
s. dadka śmierci Opalińskiego przed. 
Mul się następująco: o Tred 
Ri kwietniu ub, r. po odsiedzeniu za 
Jaśle Oz ztępstwa kary więzienia w 
ską, w PalŃski wrócił do rodzinnej wio 
wi dniu 28 lipca 1934 r. zamordo- 
- tonie oje nędzarzy w Kobylance: An: 
Pa Sieraka į jego żonę Anne. Po- 
- czął uk Padło na Opalińskiego, który 
 ste-obłą lywać się przed policją. Cze- 
do uje. 7 Policyjne nie doprowadziły 


- do uję 
; JRR opryszka. Od jesieni znikł on 


„ dak g A 
ikiyi sie pa PSGnie okazuje złoczyńca 


ia rychu domu, gdzie tru- 
goją, Znalazł obecnie ova 
Jeszcze Gh omu, który stwierdził, że 
dowań ro Jesieni w obrębie jego zabu- 
Pi Zagągy  ogził się jakiś zapach tru- 
Nie wid, rozwiązał dopiero teraz. 

Się ścigaj FW możności wymknięcia 
Samobójsty Policji Opaliński popełnił 
ty PORA na co wskazują dwie dziu 
Pieczona sce od kuli rewolwerowej. Na- 
którę leżał matka poznały jego zwłoki, 
W zacjśni 4 „łam od jesieni. Był boso, 
Skóra b a ręce trzymał rewblwer. 
tomiast aR rze zakonserwowana,"na- 
p yło już rozłożone. 
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„STYLOWY“ 
tEn „aalpiętnicjaży film se- 
PRZYGO w filmie p, t. . 
dua a Stównej 
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największy śpiewak świa- 
<caver i Szóke Szakall. 
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 ZOFJA WAJNSZTOKÓWNA | 


KIEROWNICZKA SZKOŁY 
zmarła dnia 22 maja 1935 r. 


Wyprowadzenie -drogich nam zwłok z domu żałoby Fleja 20, nastąpi SA 
w nastąpi w czwartek dnia 23 maja 1935 r. o godz. 4 po południu. ` 
O czem zawiadamia zrozpaczona 


Dnia 22 maja 1935 roku zmarła przedwcześnie 


p 4 


RODZINA. | 


"b. p. Zoija Wajnsztokówna 


przełożona tutejszej Prywatnej Koedukacyjnej Szkoły Powszechnej. 


W zmarłej tutejsze społeczeństwo żydowskie traci jedną z najpopularniejszych 
wychowawezyń, która z pełnem i szlachetnem poświęceniem oddawała się sprawie wzo- 


rowego wychowania młodzieży. 
Cześć Jej Świetlanej Pamięci! 


KR 


KALENDARZYK 


Piętek 24 maja, | Joanny‘ Zuzanny. 
Wschód słońca o g. 3,45. Zachód o g. 19,37 


Nocne dyżury aptek. 
W. nocy z czwartku na piątek: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. $ 
W nocy z piątku na sobotę: III Aleja, 
Narutowicza. 


Policja w hołdzie pamięci 
Wskrzesicieia Polski 


W dniu 18 bm. w kościele na Jasnej 
Górze odbyło stę nabożeństwo za spo- 
kój duszy ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
urządzone staraniem Rodziny Policyjnej 
w Częstochowie. W nabożeństwie wzięli 
udział: pan starosta Rogowski, wszyscy 
oficerowie i szeregowi P. P. oraz ich 
rodziny. ; i 

Tegoż dnia o godz. 17 na placu Ko- 
mendy powiatowej pp. oficerowie i sze- 
regowi P. P. garnizonu częstochowskie- 
go złożyli ślubowanie, poprzedzone uro- 
czystem odczytaniem przez p. starostę 
Rogowskiego orędzia Pana Prezydenta 
Rzplitej i rozkazu p. komendanta woje: 
wódzkiego P. P.. w Kielcach — przez 
p. komendanta pow. kom. Ciesielskiego. 
Udział w uroczystości wzięło 120 osób. 


Akademja żałobna w więzieniu. 
W niedzielę 19 bm., w godzinach popo- 
łudniowych, odbyła się, urządzona stara 
niem Patronatu Opieki nad więźniami i 


"zarządu tutejszego więzienia, akademja 


żałobna, poświęcona czci ś. p. Marszał- 


ka Piłsudskiego. Do więźniów, zgroma-: 


dzonych w holu przed podjum, na któ- 
rem, wśród zieleni, łaskawie użyczonej 


przez znany zakład p. Jastrzębskiego, 


widniał portret Marszałka, przemówił 
profesor Machejek, a następnie artysta 
Teatru Miejskiego p. Kopczewski pięk- 
nie wyrecytował nastrojowy utwór, wpro 
wadzając słuchaczy w żałobną zadumę. 
W dalszym ciągu programu jeden z 
więźniów odegrał na skrzypcach marszą 
żałobnego Szopena, a na zakończenie 
wspaniały i potężny chór katedry świę- 
tej Rodziny wykonał dwie pieśni nastro- 
jowo-religijne. 


„. Na pomnik Marszałka piękna 
Inicjatywa świata pracy. Ze wspa- 
niałą inicjatywą występują sfery pracow 
ników umysłowych i fizycznych. Chcąc 
zadokumentować hołd swój dla zmar- 
łego Wodza, proponują, aby wszystkie 
organizacje pracownicze przyjęły jedna- 
kową uchwałę, wzywającą ogół pracu- 
jących do przeznaczenia zarobku. jed' 
nodniowego na rzecz budowy pomni- 
ka Marszałka w stolicy Państwa. 
Projekt ten zasługuje na jaknajży w- 
sze uznanie.. Ę R epe 


Z żałobnej karty. Dio E 


jest nieubłagane. W dniu wczorajszym 


w pełni siłi niestrudzonej energji zmarła 


znana w naszem mieście długoletnia kiero 
niczka koedukacyjnej szkoły powszech- 
nej dła dzieci wyznania mojżeszowego 
b.p. Zofja Wajnsztokówna. 

Zmarła po kilkuletnich studjach na 
„Uniwersytecie  Werszawskim (wydział 
matematyczny), doskonale przygotowana 
dó swego zawodu w roku 1926 założyła 
własną szkołę w której pracowała do 
ostatniej chwili życia. Była ona szczerą 
przyjaciółką dzieci i wprost niepospolitą 
znawczynią pozornie prostej, ale jakże 
złożonej i bogatej w nieoczekiwane nie 


przy Szkole Koedukacyjnej Zofji Wajnsztokówny. 


"dowych w Częstochowie. 
wczorajszym w mieście naszem bawił:i 


KOMITET RODZICIELSKI 


spodzianki psychologicznej duszy dzie- 
cięcej. 
To też niedarmo dzieci płaciły jej 
gorącą miłością, a matki, których dzieci 
dawno rozstały się już ze szkołą, w 
ciężkich chwilach życia zwracały się do 
dyrektorki szkoły po cenną radę i świa- 
tłe wskazówki. 

B. p. Zofja Wajsztokówna zmarła po 
krótkiej, zaledwie kilkudniowej chorobie. 


Z Magistratu. Do Częstochowy 
przybył delegat Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych p. Adam Kuncewicz i w 
dniu wczorajszym odbył dłuższą konfe- 
rencję z prezydentem miasta Mackiewi- 
czem, a następnie w towarzystwie na- 
czelnika miejskiego wydziału oświaty 
i kultury p. Stali zwiedził sierociniec 


miejski. 


Baczność „Pochodnia”! W związ- 
ku z udziałem Chóru „Pochodnia” w 
uroczystych akademjach żałobnych ku 
czci śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w sobotę, 25 bm., o godz. 19 tej. i w 
niedzielę 26 bm. o godz. 17-tej zarząd 


"chóru wzywa wszystkich członków o 


przybycie dziś, w czwartek punktualni 
o godz. 19 tej na próbę. 


~ O nową sledzibę instytucji są- 
W dniu 


odbył dłuższą konferencję z wicepreze- 
sem S.O. Kellerem prezęs Sądu Okrę- 
gowego w Piotrkowie p. Henryk Angie- 
'wicz. 

Jak się dowiadujemy, przyjazd pre- 


zesa Angiewicza pozostawał w bezpo- 
"średnim związku. z projektem wynajęcia 


nowego, obszernego lokalu w domu przy 
zbiegu ulic Kilińskiego, Dąbrowskiego i 


Racławickiej, w którym obecnie miesz- 


czą się starostwo i wydział powiatowy. 
Obie te instytucje w bliskiej już. przy- 
szłości mają być przeniesione do nowe- 


-go gmachu przy ulicy Sobieskiego, w 


związku z czem wchodzi w grę możli- 
wość przeniesienia do opróźnionych przez 
nie lokali wszystkich bez wyjątku insty 


tucji sądowych w naszem‘ mieście. 


Skiepy z owocami i słodyczami 
otwarte do godz. 11-tej w nocy. — 
Starania właścicieli sklepów ze słody- 
czami, świeżemi owocami i napojami 
chłodzącemi o przedłużenie godzin han. 
dlu uwieńczone zostały pomyślnym wy- 
nikiem. 

Władze administracyjne, zarówno wo- 
jewódzkie, jak i miejscowe w osobie p. 
starosty Rogowskiego ze względu na 
szczególny charakter naszego miasta, do 
którego w letnich miesiącach przybywa- 
ją liczne rzesze pątnicze, przychyliły 
się do postulatów kupiectwa. 

W dniu wczorajszym p. :sterosta Ro- 
gowski wydał odpowiednie zarządzenie, 
na mocy którego wszystkie sklepy wy- 
żej wymienionych kategoryj będą mo- 
gły przez całe lato do 30-go września 


być otwarte do godz. 11-tej w nocy, w 
niedziele zaś i dni Świąteczne od godz. 


f-szej po poł. do godz. 11 tej w nocy. 


Zapisy do Szkoły Muzycznej 
im. St. Moniuszki. Szkoła muzyczna 
im. St. Moniuszki w Częstochowie przy 
ul. Piłsudskiego Ne 19 przyjmuje już 
zapisy uczniów na rok szkolny 1935 6 
na wydziały: fortepianowy, organowy, 
skrzypcowy. Egzamina bezpłatne. 


a: ‘Wielka wycieczka mieszkańców 


ziemi częstochowskiej 
do Krakowa. 


w nocy z dnia 11 na 12 czerwca 


b. r. wyruszy z Częstochowy specjal- 
ny pociąg, a w razie licznych zgłoszeń 
nawet kilka pociągów, wiozący ludność 


powiatu i miasta Częstochowy do Kra- 
kowa celem złożenia hołdu śp. Pierwsze 
mu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsud 
skiemu. 

Na czele wycieczki stanęli p. staro- 
sta Bazyli Rogowski i prezydent m. Czę 
stochowy Jan Mackiewicz. 

W wycieczce megą uczestniczyć 
wszyscy, nawet dzieci od lat dziesięciu 
pod opieką rodziców lub  nauezycieli. 

Koszt wycieczki od jednej osoby wy 
niesie zł. 6.50 s 

Zapisy wraz z całkowitą opłatą w 
powiecie przyjmują Zarządy Gmin, w 
Częstochowie szkoły, związki stowarzy- 
szenia, organizacje społeczne itp. 

Na terenie miasta ponadto zgłosze- 
nla wraz z pieniędzmi przyjmuje od 
osób niezorganizowanych w godzinach 
urzędowych Wydział Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego (pokój nr. 3 — Ra- 
tusz). - 

Wszyscy uczestnicy zabiorą z sobą 
na Kopiec Marszałka w Krakowie 10 kg. 
ziemi możliwie ze swojego zagonu. 

Organizacje wyjadą w mundurach z 
pocztami sztandarowemi i orkiestrami. 

Wszelkich informacyj w sprawie wy- 
cieczki udziela Wydział Oświaty i Kul- 
tury Zarządu Miejskiego w  Częstocho- 
wie w godz. urzędowych (tel. 20.09). 

Zarządy Gmin, prezesi organizacyj, 
stowarzyszeń i związków, przełożeni in- 
stytucyj, dyrekcje fabryk, dyrektorzy i 
kierownicy szkół proszeni są o zajęcie 
się zorganizowaniem wycieczki na po- 
wierzonych sobie terenach. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
dnia 5 czerwca br. 

-.. Dalsze szczegóły dotyczące wyciecz* 
ki podane będą w prasie. 


Kurs wychowania fizycznego w 
Węglowicach. Staraniem powiatowego 
komendanta W. F. iP. W. w Często- 
chowie, w dniach 10, 11 i 12 maja rb. 
w -Węglowicech odbył się propagandowy 
kurs wychowania fizycznego, urządzony 
przez Okręgowy Ośrodek W. F. Nr. IV 
w Łodzi. 

Kurs ten przerobiło 40 strzelców z 
gminy Węglowice i po dwóch z Oddz. 
Przystajń, Rędziny i Kamienica Polska 
i Konopiska. 

Cwiczenia prowadził st. sierżant Rud 
nicki z D. O. K. IV Łódź, znany sporto 
wiec. 3 
Duża frekwencja kursu dowodzi, że 
sport w szeregach Związku Strzeleckie- 
go, znajduje coraz więcej zwolenników. 

Młodzież wiejska w Z. S. wyrabia się 


„na zdrowych i dzielnych obywateli kraju. 


. Na zakończenie kursu przyjechał z 
Częstochowy p. kpt. Respondek powie: 
towy komendant ` P. W. i W. F. wraz z 
st. sierż. Sroką. Do uczestników kursu 
kpt. Respondek wygłosił piękne przemó» 
wienie o znaczeniu sportu i zachęcał do 
dalszego kultywowania go w swoich: śro 
dowiskech. i 

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w czwar 
tek Teatr Miejski występuje z dawno o- 
czekiwaną premjerą komedji muzycznej 
„Rozkoszna dżiewczyna” Kalfa Benatz- 
ky'ego w opracowaniu polskiem Juljana 
Tuwima, muzyką Ralfa Benatzky'ego i 
A.T. Miilera. 

Reżyseruje dyr. Iwo Gall. Grają pp: 
Hanna Wańska, Zygmunt Tokarski, Je- 
rzy Liedtke, Alina Rada, Stanisław Dę- 


- bicz, Roman Górowski, Jerzy Kopczew- 


ski, Aleksander Buczyński, Kazimiera 
Tarnowska, Helena Łopuszańska i Ste- 
fan Martyka. 

Opracowanie muzyczne: p. Zygfryd 
Jałowiecki. Kameralny zaspół orkiestro 
wy pod kierownictwem p. prof. Jerzego 
Bursika. 

Paczątek o godz. 20-tej. 

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie teatru od godz. 19-tej. 


ma z prameny E SEAE SES 


Ogłoszenie. 


Podaje się do wiadomości: . 

1) Otto Wilhelm Seider, zamieszkały 
w Częstochowie, syn zmarłych małżonków 
Ferdynandz i Anny z d. Faj, ostatnio za- 
mieszkałych w Częstochowie; 

2) Margot Grónwald, zamieszkała w He- 
lu, pow. Morski, córka małźonków Karola 
i Margarety z d Kodjan, zamieszkałych 
w Helu, chcą zawrzeć związek małżeński, 

Fel, dnia 14 maja 1935 r. - 

Urzędnik Stanu Cywilnego KONKEL, 


> 


Str. 4. 


Dziś w „ATLANTIC 


Ze Związku Pań Domu. Pokaz 

kuchni racjonalnej otwarty codziennie 
od godz 10 do 18 W czwartek o godz. 
17 pogadanka p. Zielińskiej © „Organiza- 
cja Pracy”, W piątek pokaz dla pań, pa 
'nienek i pomocnie domowych p. t. „Za-. 
prawianie zup i sosów, gotowanie szpa- 
ragów”. 

Komornicy I sekwestratorzy po 
djęli normalne czynności. W ponie- 
działek wznowili normalne czynności 
egzekucyjne komornicy, jak i sekwestra 
torzy skarbowi. Jak wiadomo, egzekucja 
była przerwana na okres 6 dni z powo 
du żałoby narodowej. 


Ważne orzeczenie podatkowe 
N. T. A. Władze skarbowe ogłosiły 
nowe orzeczenie Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego, które ma do- 
niosłe znaczenie dla banków i przed- 
siębiorstw handlowych. 

N. T. A. rozpatrywał skargę jednej 
ze stołecznych spółek akcyjnych, której 
zaliczono do obrotu, podlegającego o- 
podatkowaniu, zyski bilansowe, osiąg- 
nięte wskutek zwyżki kursu posiada- 
nych walut i papierów wartościowych. 
N. T. A. orzekł, że wzrost ceny gieł- 
dowej wałut i papierów wartościowych 
uznać należy za zwiększenie majątku. 
Opodatkowaniu zaś ulega tylko obrót 
obcemi walutami, dewizami it. d. 
przynoszący zysk wskutek zawieranych 
transakcyj. 

; Wybrañcy fortuny. Jak już wczo- 
raj donosiliśmy, główna wygrana loterji 
państwowej miljon złotych padla na Ne 
87.111 przydzielony jednej z kolektur 
krakowskich. 

Zanim będziemy mogli udzielić bar- 
dziej szczegółowych wiadomości o wy=' 
brańcach Fortuny, zaznaczymy dzisiaj, 
że są nimi ludzie tpracy, zamieszkali 
w różnych dzielnicach kraju. Właści- 
cielami poszczególnych ćwiartek szczę- 
śliwego losu są p. p. E„ pracownica 
fabryki wyrobów gumowych, w Wol- 
bromiu, P. właściciel drobnego przed- 
siębiorstwa ze Skały pod Ojcowem, I. 
handlowiec z Krakowa i F., zamieszka- 
ły w Zupranach na Wileńszczyźnie. Każ- 
da z tych osób, która może wczoraj 
~ jeszcze martwiła się gdzie znaleźć środ- 
ki na ‘załatwienie najpilniejszych po- 

_ trzeb—teraz posiada do rozporządzenia 
200.600 zł E ; 


Do akt. Nr. Km. 487/1935 r. 
Obwieszczenie, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru [l-go Józef Solarczyk zam. 
w Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr.30, 
na zasadzie art, 602 K, P.C. obwieszcza, że 
w dniu 3 czerwca 1935 r., od godz. 10 rano 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści w Częstochowie przy ul. N. Marji Pan- 
ny Nr. 41, składających się z zegarka, ze- 
garu, futra, 2 kas ogniotrwałych, j2 biurek, 
2 szaf: bibljotecznej i amerykańskiej, garni- 
turu mebli, 2 maszyn do pisania, kredensu, 
pomocnika do kredensu, 12 krzeseł, 2 szaf, 
umywalni i toaletki, oszacowanych na łą- 
" czną sumę 1.485 złotych, które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczęnym, 

Częstochowa, dn. 17 maja 1935r. 

Komornik |. Solarczyk. 


Do akt Nr. Km. 135/1935 r. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 
wie, 2-go rewiru Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ul. Kilińskiego 30, na za- 
Sadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w dniu 
3 czerwca 1935 r. od godz. 10 rano odbędzie 
się licytacja publiczna ruchomości, w Czę- 
stochowie przy ul. Mirowskiej Nr, 36 skła- 
dających się z parowozu, oszacowanego na 
łączną sumę 800 zł, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej oznaczonym. Licytacja w dru- 
gim terminie poniżej szacunku. 

Częstochowa, dn.17 maja 1935 r. 
Komornik J. Solarczyk. 


Salon fryzjerski „Ve- 
nus* Aleja Wolności 18 
Poleca piękne ondulacje, 


Nowootworzony 


róg Kopernika, 
wodne żelazkowe farbowanie  tlenienie 
włosów oraz strzyżenie i golenie. Geny 
bardze przystępne, 


śś Liljana Harvey w su- 
perszlagierze sezonu p.t. 


„SŁOW O* 


STOPI 


przybył na krótki czas do Częstochowy itoz- 
bił swe olbrzymie namioty na placu przy 


„WESOŁA ZUZANNA 


NIEBYWAŁA SENSACJA CZĘSTOCHOWY! . 


STANIEWSKICH CYRK POD WODĄ 


ul. Kilińskiego 18 (ykiodion). 


44 Claude Rains 
— w filmie p.t. 


UWAGA! 


OTWARCIE cyrku dziś W CZWARTEK 23-go maja 1935 r. o godz 8.30 wiecz. 
Olśniewająca pantomina wodna w 3-ch aktach 250 osób zespołu. 500.000 litrów wody zalewa 
cyrk, zamieniając arenę w czarodziejskie JEZIORO. Niewidziany dotąd w Polsce przepych wystawy! 


WODOTRYSKI! 
Przy cyrku znajduje się 
b og a t o zaopatrzony 


NIEBYWAŁE EFEKTY SWIETLNE! 


ZWIERZYNIEC 


oraz NAJWIĘKSZE:ATRAKCJE SWIATA 
otwarty codziennie 
— od godziny 9-ej rano 


Cyrk gra bez względu na pogodę, ponieważ dach cyrku jest nieprzemakalny. 
UWAGA! We wtorki, środy soboty i niedziele i dni świąteczne po 2 przedstawienia o godzi- 
nie 4.15 p.p. i 8.15w. — Na przedstawienia południowe we wtorki,środy i soboty ceny zniżone. 


RITERTR TIE TZ TRE ZET OEY EOKA Z ZPZTDEDCA 
Dziś odczyt Andrzeja Struga. 


Dziś o godz. 9-ej wiecz. do publicznoś 
ci częstochowskiej, która niezawodnie 


tłumnie podąży na tę niecodzienną ` 


ucztę ciekawych wrażeń z estrady ki- 


znakomitszych pisarzy doby obecnej, 
autor „Odznaki za wierną służbę”, 
„Dziejów jednego pocisku”, „Pokole- 
nie Marka Świdy”, „Zółtego Krzyża” i 
wielu innych utworów, stanowiących 
niespożytą ozdobę naszej literatury. 

Tematem dzisiejszego odczytu Stru 
ga jest Palestyna. Znakomity pisarz 
niedawno zwiedził ten kraj, w:którym 
żydzi z całego świata wspólnym wy- 
siłkiem odbudowują siedzibę swych 
praojców i wyniósł z tej podróży uczu 
cia niekłamanego zachwytu dla ofiar- 
nej pracy i żelaznej konsekwencji, ja- 
ką żydzi wnoszą do dzieła tej odbu- 
dowy. 

Odczyt Struga, ze względu na oso- 
bę prelegenta, jednego z najświetniej- 
szych mistrzów mowy polskiej, tak i 
na temat zapowiada się bardzo cieka- 
wie. > 

Pozostała jeszcze stosunkowo nie-` 
wielka ilość biletów. 

Olbrzymie jezioro w Cyrku Sta- 
niewskich. Nareszcie po wielu dniach 
oczekiwania intrygująca całą Częstocho 
wę zagadka olbrzymiego jeziora została 
rozwiązana. Dziś o godz. 830 wieczo- 
rem w Cyrku Staniewskich który roz- 
bił swe olbrzymie nowe namioty ze 
zwierzyńcem na placu przy ul. Kilińskie 


go 18 odbędzie się premjera największe 


go widowiska Świata, olbrzymiej wodnej 
pantominy, w której bierze udział 250 
osób. 
-_ Olśniewające to widowisko nie ma 
sobie równego, ani też podobnego, 
500000 litrów wody w ciągu 3 minut 
wypełnia arenę, tworząc z niej czaro- 
dziejskie jezioro. Kaskady, fontanny i 
wodospady. W- blasku tysiąca świateł 
wypłyną na jezioro korowody gondoli 
weneckich, a najpiękniejsze dziewczęta. 
jak nimfy wychylą się z fal. 

Pantomina cyrk pod wodą została 
przygotowana drogą niesłychanego na- 
kładu pracy i kosztów: składa się ona 
z trzech części, tworząc jedną wielką 
barwną a niezmiernie urozmaiconą Ca- 
łość, jakby wspaniałą baśń z tysiąca i 
jednej nocy. _ 

Dziś odbędzie się jedno przedsta: 
wienie o godz. 8.30 wieczorem. 


Krwawy wyczyn niebezpiecz- 
nego opryszka. 


Burzliwe zajście miało miejsce w po 


bliskiej Kawodrzy Dolnej. 

We wsi tej zamieszkuie znany awan 
turnik, 29-letni Stanisław Dróżdż, kara- 
ny już niejednokrctnie za bójki i kra- 
dzieże. 

Wczoraj Dróżdż urządził libację, w 
której wziął również udział jego przyja- 
ciel, 28-letni Władysław Goła ze wsi A- 
leksandrja (gm. Dźbów). Pod wpływem 
alkoholu Dróżdż postanowił zabawić się, 
co oznaczało oczywiście pobicie kogoś. 

Zamiar swój rychło wprowadził w 
czyn. Spotkawszy w pobliżu domu swe- 
go szwagra Kozika pobił go zabranem z 


_domu żelazkiem do prasowania, poczem 


widząc wyglądającą oknem sąsiadką swo 
ją, Cabanową, skierował pod jej adre- 
sem parę okelżywych epitetów. Niewias- 
ta zareagowała, co tak rozwścieczyło a- 
wanturnika, że wraz z  ołą wtargnęli 
do mieszkania Cabanów, które zdemoło 
wali, przyczem wspomnianem już żelaz- 
kiem do prasowania zadał Cabanom sze 
reg ran. 

Zajście zlikwidowała dopiero policje, 
której z trudem udało się uspokoić obu 
swanturników. 

Dróżdż i Goła odpowiadać będą za 


no-teatru „„Luna” przemówi jeden z naj“ Jasińskiego. 


- 95492 99286 105045 
"126566 128510 130981 
"158462 159417 164228 


udział w bójce z niebezpiecznemi na- 
rzędziami, co grozi karą do 2 lat wię- 
zienia. 


Epilog sprawy byłego rejenta 
W dniu wczorajszym w 
sądzie okręgowym rozegrał się epilog 
sprawy byłego notarjuszą p. Tomasza 
Jasińskiego, która w ciągu dwóch lat 


«przeszła juź wszystkie instancje sądo- 


we i ponownie wróciła do sądu okrę- 
gowego. SE 

"Punktem wyjścia sprawy stały się 
stwierdzone przez władze skarbowe 
pewne niedokładności w kancelarji p. 
Jasińskiego, skutkiem czego został on 
postawiony w stan oskarżenia o wyka 
zanie w latach 1930 i 1931 niższych o- 
brotów, niż miał on je w rzeczywi- 
stości. : 

¿ Sąd grodzki skazał rejenta Jasińskie 
go na 6780 zł. Od wyroku tego skaza- 
ny odwołał się do sądu okręgowego, 
który karę zmniejszył do -5706 zł. 

-~ Nie dając jednak za wygraną, re- 
jent Jasiński złożył skargę kasacyjną i 
Sąd Najwyższy uchylił wyrok sądu o- 
kręgowęgo i przekazał sprawę do po- 
nownego rozpatrzenia w innym kom- 
plecie sędziów. aa 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
sędżiego Nakoniecznego i przy udziale 
sędziów Ćwiakowskiego i: Zyzickiego 
jako wotantów, biorąc pod uwagę, że 
p. Jasiński jeszcze w roku 1932 wyka- 
zał t. zw. czynny żal i po ujawnieniu 
niedokładności, które, jak twierdzi on, 
wynikły z winy kancelarji, złożył do- 
datkowe zeznanie o obrocie, — na mo 
cy niedawno ogłoszonej amnestji po- 
datkowej sprawę umorzył. 


Złodziej łódzki okradł sklep w 
Częstochowie. Swego czasu ze skle- 
pu p. Sali Strosberg przy ul. Aleja Wol 
ności 1, skradziono w nocy znaczki 
stempłowe na większą sumę. 

Prowadzone przez policję dochodze- 
nie doprowadziło obecnie do wykrycia 
sprawcy kradzieży, którym okazał się 
znany złodziej z Łodzi, Izrael Lajb Fe- 
derman; przebywający obecnie w wię- 
zieniu w Rzeszowie pod zarzutem po: 
pełnienia innego przestępstwa. 


Kto wygrał na loterji? 


Onegdaj w 12-tym dniu ciągnienia 
4.ej klasy 32 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 


I 


ZŁ. 1.000.000 na nr. 87111. 
ZŁ 10.000 na nry 83910 129765. 
Zł. 5.000 nażn-ry: 2237 31232 42818 


53032 £56501 66044 146228 158945 
171305. 
Zł. 2.000 na nry: 12810 16002 


16152 19743 37502 43337 63251 66402 
70227 72937 175265 17180 82159 97835 
4100060 110776 122001 131702 : 133432 
143261 146705 162988 164221 164610 
166731 173282 178258 183505 184639. 

ZŁ. 1000 na n-ry: 5147 5717 10013 
13337 15684 19654 25400 27432 35304 
37449 42486 46480 51252 53176 69621 
74567 79058 85353 85971 91720 93961 
105069 -113945 
124222 126047 
134554 136812 
152384 154632 
166139 166744 


114191 118682 123401 
140261 144938 151365 


167443 170809 177485. 


„Wygrana po 2.500 zł. 


748 2038 296 387 90 315 31 773 
803 960 3582 667 4073 870 996 4185 
409 607. 744 5373 403 592 252 669 819 
5557 656 762 920 32 6433 618 27 973 
7435 577 8195 9481 709 

10015 370 11066 571 12157 74 932 
13252 996 14466 15305 695 882 97550 


„Niewidzialny człowiąke 


18187 349 754-970 19159, 


20120 75 306 2162] 45 i 
23474 92 24474 95 25403 Rh 60 
27969 28536 29040 352 441 756 03 

34182 


30243 31955 32294 649 33075 
36472 696 751 


35230 343 542 6922 
37532 937. 

38398 39355 753 41289 337 490 a. 
838 43858 983 54092 46202 Taj pi 
307 49 138. 480 25 


50167 393 630 51154 83. 592 ra 


52049 618 53026 55677 aa 
59025 167. a 
60099 461 799 61434 591 Gog 


63947 64655 65786 66 TE = 
400 68674 69008. 19 67014 
70201 913 71116 762 896 7217 
73926 74247 675 75357 450 738 
' 76915 79097 209544 , 
80153 502 860 81142 331 gazy 
14 87583 634 B34 88125 AR pozd ÓW 
6 4 88122 484 ra 
272 111. a * 
90273 91387 558 92134 84 410 535. 
686 94091 133 905 95508 57 64 96284 
360 687 977949 331 848, 
100417 101681 102272 569 75) 
103274 392 532 896 104165 529 94 
105394 654 65 856 106025 416 5% 
107046 78 696 108035 850 109113. 
110475: 585 111039 437 43 56 
112106 470 771 76 113127 358 858, 
114122 214 309 829 31 115196 


356 


686 127992 128197 129950. 

130070 185 286 604 47 830 131466 
709096 132257 338 408 133393 134942 
135172 556 826 136905 137661 663176 


139563 979. RNA: 
141202 511 813 


140138 330 727 | 
142054 416 597 933 144541 984145461 
146123 147099 232 671 980 148284 
149207 472. i R 


160648 161239 680 706 827 
162222 714 164680 165093 541 - 
166012 48 74 84 167016 420 22 9 
168695 169717. Ę 

170101 352 816 171638 815 1 
98 173067 126 174000 66 386 62 
175363 463 161 958 17633150 4 
171363 178262 565 179587. 

180458 986 181199 20E 
182523 607 822 69 183827 56. 
ben” . -. pom | 
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downietwa mieszkaniowego: 
Mieszkańcy, którzy m8)ł% ZB 
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czyć, iż w razie rezyg> 
i lub niemożności pro- 
noc)? k Piar. z braku potrzebnych 
sadze h wkładów obowiązuje się po- 
Anazo wstępne Banku. TE 
ky ioski należy kierować do omi- 

a zbudowy Miasta przy Zarządzie 
ka który udziela zarazem bliż- 


Miejskim 


grych I 
| _zzebrania mistrzów murar- 

q ldesielskich. W dniu 19 bm. 
-dbył architekt miejski inż. A. Miron- 
Roskoszny W gmachu Zarządu Miejskie- 
eo konferencję z mistrzami murarskimi 
4 desielskimi. Konferencja młała na ce- 
lu przypomnienie całego szeregu spraw, 
związanych Z: zagadnieniami rzemiosła i 
ustawy budowlanej. 

P, inż. A. Miron-Roskoszny zwróc ł 
_ się do zebranych z apelem, aby pamię- 
tali, iż — jako mistrzowie i obywatele 
państwa — Są Zawsze wzorem dla do- 
nstającej generacji rzemieślniczej, któ- 
mz ich pracy czerpie przykład dla sie 


a imieniu zebranych zabrał głos 
mistrz murarski p. Władysław Moryń, 
kóry w krótkich i serdecznych słowach 
podziękował inicjatorowi zebrania za na 
wiązanie kontaktu z cechem, prosząc za 
zem, by podobne pogawędki mogły 
odbywać się częściej, gdyż w ten spo- 
sób szereg zagadnień, interesujących za 
równo władzę budowlaną jak i rzemio- 
slo, może zostać łatwo wyjaśnionych. 
Mówca podkreślił jednocześnie, że rze” 
mieślnicy odczuwali dotąd brak łącznoś 
ci pomiędzy nimi a Zarządem Miejskim, 
0 niewątpliwie utrudniało w znacznym 
stopniu obopólne porozumienie się i po 
stawienie zagadnień rzemiosła budowla- 
nego na właściwym poziomie. 

P. inż. Miron Roskoszny przyrzekł u- 
trzymanie stałego kontaktu z rzemio- 
slem, poczem zebranie zakończono. 


 — Uroczystość żałobna w Dą- 
browie Zielonej. Wodzowi Narodu 
Polskiego | Marszałkowi Polski ś. p. 
Józefowi Piłsudskiemu w dowód głębo 
sego wzruszenia i żalu złożony został 
told w Dąbrowie Zielonej, powiatu ra: 
domszczańskiego, przez odprawienie u- 
czystej Mszy żałobnej w dniu 18 ma 
ja 1985 roku, w której wzieli udział: 
k „Związek b. Ochotników Armii 
żę , Komitet Gminy BBWR., Strzel 
ne, urzędnicy gminni z 
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entalistyki u slaw- 


„SŁOWÓ* 


5. 


W 25 rocznice zgonu Elizy Orzeszkowej, 


Dnia 19. maja 1910 r. zgasła w Gro- 
dnie po długich cierpieniach Eliza O- 
rzeszkowa. 

W wielkiej plejadzie pisarskiej, któ- 
ra naród, pogrążony w żałobie i depre- 
sji po r. 1864. podniosła, skierowała na 
nowe drogi, natchnęła siłą do pracy, siłą 
drobrobytu — była pierwsza. W pleja- 
dzie tej jaśniała jako Światło umysłu i 
światło serca najwyższego blasku. 

Trzeba sobie uprzytomnić, w jakich 

warunkach Orzeszkowa zaczęła praco= 
wać. Osobiście: szlachcianka, wychowa- 
na nawpół w francuskim pensjonacie, z 
wykształceniem raczej salonowem, w 
szesnastym roku życia wydana zamąż, 
wprowadzona do sfery nawpół pańskiej. 
Społecznie: grunt popowstaniowy, zglisz- 
cza, ruiny, małoduszność, reakcja i to 
rozszalała reakcja murawiewowska na 
Litwie. 
_ Z tego splotu przyczyn, które nie' 
jedną silną indywidualność męską mo- 
giy zdławić. Ona wyrosła na miarę jed= 
nej z największych pisarek świata, jed- 
nej z największych obywatelek pol- 
skich. 

Żelazną pracą samouctwa przyswoiła 
sobie zasób wiedzy humanistycznej zgo= 
ła niepospolity, kulturę literacką ogrom- 
ną, znajomość 
(chłopskiego i żydowskiego) godną po- 
dziwu. lnstynktem kobietys=wychowaw- 
czyni, kobiety-Polki wiedziona, całą du- 
szę poświęciła przedewszystk' em pracy 
pedagogicznej i dała cały szereg powie- 
ści społecznych, w których sączyła w 
osłabione, bezradne społeczeństwo idee 
pracy i oświaty nowoczesnej, wytrwa- 
łości niezłomnej, humanitarności, wyż- 
szej nad przesądy kastowe i religijne. 
To był ton, ówczesnemu społeczeństwu 
najwięcej potrzebny, a brzmiał zawsze 
górnie i szlachetnie. Odbijały się w nim 
Wszystkie bóle i potrzeby dnia, on zaś 
prowadził w przyszłość — pracą eko- 
nomiezną, nauką nowoczesną, miłością 
ludzkości i kraju bez granic. 

Pisma Orzeszkowej są pomnikiem 
idealizmu praktycznego, społecznego. W 
imię tego idealizmu potępiała egoizm, 
czyto szlachecki, czyto żydowski, chcia- 
ła tylko budować, tylko iść naprzód. Po 
zbawiona temperamentu rewolucyjnego, 
mając przed oczyma Straszne obrazy 
rządów Murawiewa, cofała się na widok 
zapędów rewolucyjnych, które około r. 
1880 znowu z pod ziemi zaczynały wy: 
rastać; napisała wówczas kilka powieści 
antysocjalistycznych. Rychło jednak od- 
czuła pragnienie młodych i w powieści 
„Nad Niemnem” dała im wspaniały wy- 
raz. Sama najmłodszemu pokoleniu to- 
warzyszyć już nie mogła; w ostatnich 
utworach zwraca się prawie wyłącznie 
do człowieka wewnętrznego, jego udo= 
skonalenie propaguje, jego cele, .przera- 
stające byt doczesny. Autorka przepięk- 
nego studjum o Renanie, zbliżyła się 


„lik. Tomasz Edward Lawrence. 
"ekorowany król Arabów i as Intelligence Service 


waż ze wzgłędu na słabą budowę cia 
ła nie nadawał się do służby fronto’ 
wej, wysłano go do Kairu, gdzie zosta 
zatrudniony w biurach wojskowych: 
Gdy arabowie powstali przeciw turkom, 
Lawrence oświadczył swoim przełożo= 
nym gotowość zorganizowania arab- 
skiej rewolty i poprowadzenia jej tak, 
ażeby powstanie arabów stało się dla 
Turcji prawdziwem uderzeniem nożem 
w plecy. 


_ Lawrencea, na skutek jego próśb, 
wysłano do Frabji i wkrótce, dzięki 
niezwykłemu wysłannikowi, powstanie 
arabów ogromnie zyskało na sile, a 
ruch powstańczy w krótkim czasie ogar 
nął cały kraj. Lawrence towarzyszył 
stale emirowi Feisalowi i opuszczał go 
tylko wtedy, gdy miał przedsięwziąć 
jedną ze swych niezwykłych, awantur- 
niczych wypraw, jakie podejmował w 
celu wysadzenia w powietrze tureckich 
pociągów wojskowych. Lawrence wysa- 
dził takich pociągów przeszło 80. 

Kiedy zwycięscy arabowie wracali 
do Damaszku, na ich czele obok emi- 
ra Feisala, jechał Lawrence, jako czło- 
wiek, który najbardziej przyczynił się 
do zwycięstwa. 


Od nowego powstania arabskiego 


życia obcych światów 


znacznie do chrześcijaństwa, pojętego 
jako idea przeduchowienia człowieka — 
w ostatnich czasach żyła już najwięcej 
przeszłością. - 

Pięćdziesiąt tomów powieści Orzesz- 
kowej pozostanie, jako niezrównany ma- 
terjał do historji położenia i kultury 
społeczeństwa lat popowstaniowych. Ale 
nietylko tę posiada wartość Wielką ar- 
tystką była Orzeszkowa. Miłość jej by- 
ła widząca, otwierała przed nią serca 
ludzkie, pojęte nietylko, jako materjał 
społeczny. Umiała wyczuwać duszę ludz- 
ką gdzie ta manifestuje się bezpośred- 
nio, z głębi najskrytszych swych tajni- 
ków. Karty „Meira Dzofowicza” są nie- 
tylko wykładnikiem humanitarności naj- 
szlachetniejszej, lecz także intuicyjnemi 
wyrazami dusz, wobec których głębo” 
kiej prawdy, znający je czytelnik staje. 
z bezgranicznym podżiwem. Powieść 
„Cham” jest arcydziełem  skończonem, 
jednem z najwspanialszych wyrazów na 


tury ludzkiej, na jakie sztuka polska się- 


zdobyła i przewyższa wszystko, co w za 
kresie powieści z życia chłopa posiada- 
my. Najpiękniejszem jednak arcydziełem 
była dusza piszącej, która sama się u- 
kształtowała na wżór i obraz tych, co 
są pokrzepieniem, Światłem, mądrością, 
dumą ludów całych. 

Imię Jej czcią i miłością będą 
otaczały pokolenia. 


2 KRAJU. 
Banany, banany...! 


Na rynek warszawski rzucono więk- 
sze ilości bananów, sprowadzonych z 
Gdyni. 

Banany ukazały się masowo w sprze 
daży na wózkach ulicznych, có wpłynę- 
ło na obniżenie ceny tych owoców z 3 
zł. na 2.60 zł. za 1 kg. 


Tajemnica zbrodni 
w teatrze. 


We wrześniu ub. roku zamordowano 
w tajemniczych okolicznościach dyrekto 
ra łódzkiego teatrzyku „Giong”, Romana 
Zygadlewicza. 

Zbrodniarz wdarł się wieczorem do 
mieszkania i zabił leżącego już w łóżku 
Zygadlewicza ciosami żelaznego łomu 
w głowę. Zbrodnia została dokonana w 
obecności małego Zygadlewicza, który 
leżał w łóżku wraz z ojcem oraz nie- 
ślubną żoną zamordowanego. Kobieta 
przebudziła się na krzyk i zobaczyła ob 
cego mężczyznę, pochylonego z żelaz- 
nym łomem nad łożem Zygadlewicza, 
który spływał krwią ze zdruzgotīnej 
głowy. 
Policja, badając przebieg ostatnich 
dni życia zmarłego zwróciła uwagę na 
osohę niejakiego Stanisława Sośnickie- 
go, człowieka o złej opinii, którego żona 


też 


w czasie wielkiej wojny rozpoczyna 
się nowy rozkwit nacjonalizmu arab- 
skiego, z którym wkrótce połączyła się 
niechęć arabów do Anglji, o niedotrzy- 
manie obietnic poczynionych arabom 
przez Lawrencea. Przedewszystkiem 
głośna deklaracja Balfoura, tworząca z 
Palestyny siedzibę narodową żydów, 


niem, niwecząc arabskie nadzieje. 


prała bieliznę u Zygadlewicza. Ponieważ 
interesy teatrzyku szły źle, Zegadlewicz 
miał dużo długów i zalegał z wypłata- 
mi. M.in. winien był Sośnickiej za pra- 
nie. Kiedy przyszła upominać się o pie- 
niądze, pobił ją i wyrzucił za drzwi. 

Sośnickiego skonfrontowano ze świad- 
kiem zbrodni — nieślubną żoną zabite- 
go. Poznała w nim mordercę. 

Sąd okręgowy skazał Sośnickiego na 
12 lat więzienia. Sąd Apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził. 


Chciał wpakować do więzienia 


umysłowo chorego, 
aby zdobyć jego piękną żonę. 


Niejaki Józef Walczak, zamieszkały 
w Kaliszu, w niezwykły sposób chciał 
zdobyć kobietę zamężną, która mu się 
szalenie podobała. Walczak chodził do- 
mieszkania swego znajomego, Cieślaka, 
który od pewnego czasu cierpiał na cho 
robę umysłową. 

Cieślak miał młodą i ładną żonę, 
która Wałczakowi wpadła w oko i za- 
pragnął w jakiś sposób zdobyć ją dla. 
siebie. Bywał tam więc coraz częściej 
i począł Cieślakową nakłaniać, aby z 
nim zamieszkała. 

Wiedząc o niepoczytalności Cieślaka, 
postanowił go podstępnie wykorzystać. 
Dlatego kazał mu wziąć papier i ponie- 
waż Cieślak nie umiał pisać, dyktował 
mu słowa po literze, które w ten spo- 
sób utworzyły zdania, opiewające że 
jest on komunistą i podpalaczem. 

Papier ten kazał mu zanieść na po- 
licję i samemu się oskarżyć. Podstępny 
Walczak w ten sposób chciał go wtrą- 
cić do więzienia i zamieszkać z Cie- 
ślakową. 

Policja wszczęła dochodzenie. Cie- - 
ślak zbadany, uznany został za niepó- 
czytalnego. 

W dalszem dochodzeniu wyszły na 
jaw niecne kombinacje Walczaka, które 
zaprowadziły go na ławę oskarżonych. _ 


Szajka 


międzynar. fałszerzy 
papierów wartościowych. 


Dochodzenie w sprawie  wykryżej. 
przed kilku tygodniami wielkiej afery z 
fałszowaniem rumuńskich bonów skar- 
bowych jest już na ukończeniu. W po- 
działek przybył do Warszawy szef ru- 
muńskiej policji śledczej w towarzyst- 
wie wysokiego urzędnika rumuńskiego 
min. skarbu w celu zapoznania się na 
miejscu ze szczegółami Sprawy. 

W Rumunji, jak podawaliśmy, aresz- 
towano głównych organizatorów afery: 
Califa i Gabriejelescu. Poza tem aresz- 
towano tam w ostatnich dniach jeszcze 
kilka osób. 

Okazuje się, że oszuści organizowali 
już poprzednio inne afery fałszerskie i 


'w związku z tem nadeszły do Warsza- 


wy nowe materjały z Berlina. Zeznania 


ku przywódcy marokańskiego powsta= 
ńia Abd-El-Krima stał nie kto inny,jak 
Lawrence. 

Gdy stłumiono powstanie riffenów 
Lawrence zjawia się nagle w Indjach, 
gdzie występuje jako lotnik, pod na- 
zwiskiem Shaw. Wówczas właśnie wy- 
bucha rewolucja w Afganistanie, dopro 


nulacha, Uchodzi za pewne, że i to 


była dla arabów gorzkiem kome a E do detronizacji króla Ama- 


Kiedy po podpisaniu traktatu wer- 
salskiego Lawrence został przyjęty 
przez króla angielskiego Jerzego V, b. 
żołnierz odmówił przyjęcia odznacze- 
nia żołnierskiego oraz krzyża Wiktorji, 
który bywa udzielany jedynie w wy- 
jątkowych wypadkach i za zasługi istot 
nie wybitne. 


Lawrence tak uzasadnił swoją od- 
mowę: 

— Ponieważ obietnice dane królo- 
wi Feisalowi nie zostały przez Haglję 
dotrzymane, jest bardzo możłiwe, że 
pewnego dnia będę zmuszony walczyć 
po stronie arabów przeciwko Anglii. 
Wobec tego nie mogę przyjąć angiel- 
skich odznaczeń. 

Następnie Lawrence wyjeżdża do 
Syrji, gdzie wywołuje powstanie prze- 
ciwko francuskiej władzy. Później znów 
pod  przybranem nazwiskiem Ross 
wstępuje do oddziału armji angiel- 
skiej, stacjonowanej w Egipcie. Był to 
okres powstania riffenów i wszystko 
zdaje się przemawiać za tem że u bo- 


powstanie było dziełem Lawrencea. - 

Dopiero w marcu r.b. Lawrence po 
rzucił służbę wojskową, co było połą- 
czone zdaje się z pewnemi zatargami 
śmiałego pułkownika z ludźmi stojący- 
mi na czele angielskiej polityki ko- 


lonjalnej. Lawrence zamieszkał na sta- 


łe w małej mieścinie Dorset. Swoją 
siedzibę Lawrence opisuje w następu- 
jący sposób:jest to dom stojący wśród 
kwiatów i starych drzew. Dwa pokoje, 
bez łóżka, bez kuchni, a tylko wodo- 
trysk w ogrodzie i ścieżki, na których 
panuje zupełny spokój. 

Jedyną roznywką Lawrencea stał się 
sport motocyklowy, który doprowadził 
do tragicznego wypadku. 

Warto jednak przypomnieć, że juź 
kilkakrotnie cały świat obiegała wiado 
mość o śmierci Lawrencea, a później 
okazywało się, że była to tylko pogłos 
ka umyślnie puszczona w tym celu, 
ażeby tajemniczy bohater angielskiego 
wywiadu mógł pod zmieńionem na- 
zwiskiem przystąpić dó nówej dónió- ` 
słej akcji. 2 


6. 


aresztowanych w Rumunji podobno wy- 
padły rewelacyjnie i na podstawie ich 
wpadły władze śledcze na trop olbrzy- 
miej międzynarodowej bandy  fałszer- 
skiej, która operowała w kilku państwach 
europejskich. 

Banda miała na swoich usługach a- 
gentów giełdowych, którzy ułatwiali 
puszczanie w obieg falsyfikatów, napro- 
wadzając jednocześnie fałszerzy na po- 
mysły fałszowania różnych papierów, 
które dają się najłatwiej podrobić. 

/W Warszawie osedzono w związku z 
tą sprawą 12 osób, a w tem trzy ko- 
biety. ; 


2E SWIATA. 
Teror chłopski 


w Sowietach. 


Zródła sowieckie coraz częściej do: 
noszą o aktach teroru chłopskiego prze 
ciw prosowieckim elementom ga wsi, 
dokonywanych z reguły w bardzo okrut 
nej formie. 

W okolicach Miluslńska (Syberja) 
trzech zabójców z prezem miejscowego 
kolektywu na czele zamordowsło kores- 
pondenta gazety wiejskiej, miażdżąc mu 
czaszkę kamieniami. Miała to być zem- 
sta za oskarżenie prezesa kolektywu o 
defraudację. : 

W okręgu winnickim opiekunka sie: 
roty pioniere zamordowała go 15 ciosa- 
mi noża i topora. Aresztowano zabójczy 
nię wraz z całą rodziną i miejscowym 
duchownym prawosławnym. 

W okolicach Rostowa nad Donem 
członkini związku młodzieży komuni- 
stycznej została ogłuszona uderzeniem 
butelki w głowę, a następnie uduszona 
. przez członkinię kolektywu rolnego, z 
pochodzenia zamożną chłopkę. 


Tajemniczy napad 


p 
w Gdańsku. 
Ofiarę poddano średniowiecznym 
a torturom. 

W Nowym Porcie został dokonany 
napad na trzy osoby w niezwykle tajem 
niczych okolicznościach. AUBE 
= W mieszkaniu Rosjanina Jerzego Je= 
fimowa znaleziono właściciela mieszka- 
nia oraz jego gospodynię Hertę Müller 


- Najmłodsi... 


(powieść) 

Po nad presbiterjum z góry, z okien 

o szkłach różnokolorowych, padały na 
ołtarz zdroje świateł barwnych, w któ- 
rych złocone kolumny, ramy i świecz- 
miki zdawały się gorzeć, otaczając pro- 
mienistą aureolą wielką, czarną postać 
ukrzyżowanego Chrystusa, 
w głębi, na tle amarantowego aksamitu. 
. Zygmunt patrzył i duszę jego prze- 
niknął głęboki smutek, U tego ołtarza, 
przed tym krzyżem modlił się nieraz 
g taką gorącą wiarą, z tak rozkosznem 
uniesieniem. Czy w dalszem życiu mo- 
dlić się on tak potrafi, czy dozna jesz- 
cze kiedy tych czystych zachwytów? 
Tu u ołtarza tego składał w ofierze 
wszystkie swoje zmartwienia, tu otrzy- 
mywał nieraz tyle pociechy i otuchy, 
tu zdroje łaski spływały w jego czystą 
duszę i napełniały ją rozkoszą. Głębo- 
kie uczucie wdzięczności i przywiąza- 
nia łączyło go z temi murami, które 


miał opuścić może na zawsze. Oglądał 


się na wszystkie strony, obejmował 
spojrzeniem każdy zakątek kościoła, 
ehcąc z każdym się pożegnać i każdy 
zachować w pamięci. 

Obok siebie usłyszał ciche stąpanie, 
szelest sukni i szept: 

— (Chodźmy! 

Była to Aniela. U wyjścia uklękli 
raz jeszcze obok siebie i, chyląc głowy, 
modlili sią chwilę, Aniela pierwsza 
powstała, zbliżyła się do kropielnicy, 
zwilżyłąa palce w wodzie święconej i 
podała ją Zygmuntowi. Pożegnali się 
równocześnie. 


'Nie osiągnąwszy swojego celu, 


widniejącą 


„SŁOWO“ 


Nie tak nie 


a 
Ea 
a 


przywiązenych do stołów, przyczem Je- 
fimow miał na ciele szereg ran. Oboje 
zeznali, że zostali napadnięci przez 
dwóch opryszków, którzy usiłowali wy- 
musić od lefimowa wskazanie miejsca, 
gdzie schował pieniądze. Jefimow został 
przez nich następnie torturowany w spo 
sób średniowieczny, niezwykle wyrafino 
wany. Wbijano mu za paznokcie drza 
zgi, gnieciono mu obcęgami stopy itd. 
zbrod- 
niarze zbiegli. 

Po pewnym czasie, gdy władze śled- 
cze badały najbliższe okolice napadu, 
znalazły w pobliżu leżącego narzeczone 
go Miillerówny, marzynarza polskiego, 
Zubryka, który misł. ranę postrzałową 
piersi. Zubryk twierdzi, że chwili, gdy 
szedł do swej narzeczonej, został na- 
padnięty przez dwuch ludzi, przyczem 
jeden z nich wystrzelił doń z pistoletu. 
Ze względu na toczące się śledztwo, 
władze policyjne bliższych szczegółów 
nie ujawniają. 


_ Niewinne ofiary 
amerykańskiej policji. 


W Cleveland, w Stansch Zjedn. na 
jednej z ulic rozegrała się tragiczna 
scena, której ofiarą padli dwaj chłopcy 
polscy: 13 letni Tadeusz Kułakowski i 
14-letni Jen Jagielski. 

Jechali oni autem, które, jak się 
okazało, skradli jego szoferzy. Za au- 
tem jechał samochód policyjny z trze- 
ma policjantami, którzy wezwali kie- 


„.rowców skradzionego samochodu, by się 


zatrzymali. Wówczas niewykryci dotąd 
szoferzy uciekli, a policjanci zastrzelili 
ubu chłopeów. 

Wypadek tex wywołał oburzenie z 
powodu lekkomyślrego zachowania się 


— Ostatni raz— przemówiła cicho, 
ze wzruszeniem, 

— ©statni—odpowiedział Zygmunt. 
Mimowolnie podniósł głową i spojrzał 
na nią. 


Była jeszcze bledszą, niż zwykle, a` 
. wyraz głębokiego smutku przebijał się 


na jej twarzy. I jemu ścianęło się 
serce. 

Wyszli na ulicę. Ranek był pogo- 
dny, ciepły; tłumy ludzi snały aig gwar- 
ne, Smiechy, krzyki, nawoływanie, tur- 
kot ciężkich, naładowanych wozów i 
szybko mknących pojazdów, tątent koni, 
tworzyły razem nieopisaną wrzawę, 
dziwnie sprzeczną £ uroczystą ciszą 
kościoła, przerywaną tylko monotonnem 
odprawianiem modlitw. Równocześnie, 
zg nimi, z wnętrza kościoła, ozwały się 
stłumione, poważne, głębokie tony or- 
ganów; wychodziła druga msza św. śpie- 
wana, 

Tam, poza nimi, spokój, powaga, 
skupienie ducha i modlitwa; tu zgiełk, 
troski, walka o byt, trud i gorączka 
niepokoju. 

Ten kontrast uderzył Zygmunta, Zo- 
stawiał poza zobą uroczystą ciszę koś- 
cielną, pobożne uniesienia, spokój, nie- 
zamącony niczem, a sżedł w świat 
gwarny, ruchliwy, jak mrowisko, gdzie 
każdy zajęty był sobą, swojemi własne- 
mi sprawami, swoją własną troską, gdzie 
jeden drugiemu był współzawodnikiem, 
a łatwo stać się mógł wrogiem, Pochy- 
lił głowę, przejęty gnębiącem uczuciem 
żalu i tęsknoty do tej niepowrotnej 
przeszłości, która z chwilą wyjazdu 
miała się zamknąć, jako skończony 
okres jego młodzieńczego życia. 

Szli w milczeniu, wmieszani w tłum, 
potrącani co chwila przez spieszących 
się przechodniów, oszołomieni wrzawą 
i gwarem nieustającym. Weszli wresz- 
cie w mniejszą uliczkę, przy której stał 
dom Grużewskich, U bramy: zatrzymala 


'Bsdaktor edpewiedzialny Józef Welnicki 
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ETAPA TATATA RA TAI al e 
zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. 


Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
Krem i mydło „LACTO 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. RAE 
SARĄARARĄRARĄARAAARNASĄARAARSAA 


e 


PYWYTYTU 


stróżów bezpieczeństwa, którzy chcąc 
zatrzymać suto, mogli- uszkodzić strza- 
łami opony samochodu, zamiast strzelać 
do niewinnych chłopców, którzy nie 
chcieli przejechać. 


Jak powstaje nafta? 


Powstanie olejów ziemnych było do- 
tąd dla nauki zagadką nie do rozwiąza- 
nia. Wszystkich z dotychczasowych teo: 
ryj nie można było praktycznie udowod 
nić. Obecnie jednakże udało się zaob- 
serwować wezatoce Wielorybiej nad za- 
chodniem wybrzeżem Afryki pewne zja- 
wisko, które umożliwia niejako przepro” 
wadzenie studjów  eksperymentalnych 
nad powstaniem olejów ziemnych. 

Kilka razy do roku można w zatoce 
Wielorybiej w pobliżu Swakopmund, za- 
obserwować dziwne zjawisko. Gdy mo- 


rze jest spokojne, wznoszą się nagle na - 


powierzchnię wody brunatne obłoki, a 
niebawem cała ta część zatoki pokrywa 
się nieżywemi rybami. Są to obok mie- 
szkeńców dna morskiego, takie ryby, 
które w wielkich masach przybywają do 
zacisznych zatok w czasie ikrzenia. Tru 
jące gazy, które wznoszą SIĘ w zatoce 
Wielorybiej, pozbawieją je życia. Nawet 
duże ryby drapieżne, które zwykle towa 
rzyszą masom ryb, padają również ofia- 


rą gazów trujących. 


Po dwóch luk trzech dniach olbrzy* 
mie masy nieżywych ryb opadają na dno, 
gdzie pokrywają je szybko masy szlamu 
i piasku nadbrzeżnego. Po pewnym cza- 
sis zaobserwować można 
zjawisko: w czasie odpływu morza całe 
wybrzeże pokryte jest drobnemi stożka - 
mi, podobnemi do minjaturowych wulka 
nów. Są to pęcherzyki gazowe, które 
przy pęknięciu tworzą owe małe stożki 
z ziemi. 

Miljony nieżywych ryb w mule nad- 


się panna Aniela i podała Zygmuntowi 
rękę. 

— Będziesz pan o nas pamiętał? — 
spytała zawsze ciehym, stłumionym gło 
sem, który drżał nieco. 

I nie czekając na odpowiedź, dodała 
spiesznie: 

— Nie zapominaj pap! o, nie zapo- 
minaj! o naszych rozmowach wieczor- 
nych, o nabożeństwach odprawianych 
wspólnie, w których się nasze dusze 
łączyły. Niech ten związek zostanie i 
nadal. Ja się modlić będę gorąco, by 
wspomnienia pobożnie spędzonych lat 
pierwszej młodości były dla ciebie dźwi- 
gnią w dalszem życiu; byś nie ostygł i 
nie zwątpił. Codzienna modlitwa moja 
będzie z tobą. : 

Uścisnęła go mocno za rękę i, nie 
patrząc na niego, weszła spiesznie do 
domu. 

W parę godzin potem Zygmunt z 
ojcem i Jurkiem opuścił Odesą. 


VII. 


Tego samego roku, w którym Zyg- 
munt po ukończeniu lieeum miał po- 
wrócić de domu, w Jurpolu zaszły nie- 
spodziewane zmiany. Przedewszystkiem 
państwo Szarzycey po długim pobycie 
opuścili dom Romana, wyweżąc z niego 
najniekorzystniejsze wrażenie. Otrzy- 
mali znaczny spadek po bezdzietnej 
krewnej pana Szarzyckiego i pełni ra- 
dości, z wyrazem tryumfu, pożegaali 
tego, którego teraz, już nie jak daw- 
niej „stepowym magnatem”, lecz z po” 
gardą „bankrutem stepowym* zwali, 
Wyjeżdżając, wymogli ua Zenobji uro- 
czyste przyrzeczenie, że do nich do 
Lwowa, a potem do dóbr odziedziczo- 
nych w Galicji, przybędzie. 

Wkrótce po ich wyjeździe otrzymał 


Roman list z Paryża od swojej siostry 
stryjecznej z którą, oprócz związków 


Wydawea: Spółka z ©. o. „Słowo Częstochowski 


Drukarnia „Słowa Csestochowzkiege”, nl. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tel, 10-20. 


inne dziwne . 


NE 
brzeżnym ulega rozkłado 
go procesu wytwarzają s 


wi. Podez; 


: i i 
łe, płynne i gazowe. Te A dniki 
nie amoniak, siarkowodór ti e, gł 


niają się, gdy reszta pozostaję 
Nieraz wytwarzają się tale 
ilości gazów, że wyrzucają c. 
wierzchnię morza całe wyspy. 
gazy wyrzuciły nawet $ 


chemiczny, jaki odbywa si S 
dzie ryb w mule nadbrzg 
jest początkiem procesu, 
tatem jest nafta. ś 


RADJO. 


WARSZAWA 24 ma 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne", 6,3 obu 
do gimnastyki. 6.36, Gimnastyka, 0, 5 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7 
Program na dzień bież. 7,50 „Wskozó, 
praktyczne. 11.57 Sygnał cza | 
Obserw. Astron, 1200 Hejnał 
12,03 Wiadomości meteorol, 12,05 


ty). 16.30 Listy od dzieci (starszy 
Kwadrans słynnych artystów 
Odczyt. 17.15 Koncert solistów 


Wiadomości sportowe. 1 
tówkę. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 „je 
spędzić święto"? 20.05 Pogadanka muzyczi 
z Krakowa. 20.15 Koncert symfon. z Filhat 
Warszawskiej- 22.30 Audycja poetycka 
Lwowa. 22 40 Odczyt ze Lwowa. 
domości meteorol. dla komunik, | 


Zęby — to fundament zdro 
Należy ie więc szanować i wni 
wszelkich partaczy d st 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywo 
"mać można w księgarniach lub 
Lekarza-Dentysty M. GR 
w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja)? 


Czytajcie i rozpo 
chniajcie „Słow 


rodzonego brata marszałka. 
mym roku życia straciwszy 


Lsrjeac, 
ryżu. 1 
cznych dokąd arasz 
warzyszyła i tam te 
małżeństwo, chociaż wb 
całej niemal rodziny. 
rjeac był znacznie od Steli 
Żeniąc się z nią, miał ozterd 
lat wieko; był już wdowcem 
kilkoletniego synka. 

Form wytwornyć 
mowie, znający doskonale mo 
biety, z łatwością zdołał 0 
braźnię i zająć, jeśli nie ey i 
ośmastoletniej panienki, "8P 
bardzo światowego, która, 
sobie właściwym wyrywaa 
widząc w niem wgzolkie 
rozkosze, 

Była to zresztą partja s 
wanie świetna; hrabia bowie pi 
czną fortunę i wielką po: $ 
kratycznym świecie parye i 
się przeto takiemu związkom 
nych powodów państwo mei 
Czarnoszyńscy, jako OPIe st6 
fanji, nie mogli, nie mejąć „i 
biemu nie do zarzucenie ê „. 
tajoną skłonność ku niemu 
chowanki. $ 

Stefanja marzyła 0 gyoiu y 
kiego świata; serdecznie 
do rodziny swej i Jurpola. i 
przestrzeń, WEZAW8, odmien” 
świetność. 
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